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177. Piątek 5 sierpnia 1859.
stytucyi i historycznych granic. -Środek ten poleca 
pod rozwagę przy ostatecznćm zawarciu niniejszego 
pokoju. Gazeta Kolońska, nie przyznając się do 
sposobu widzenia p. Szemere, przypuszcza, że uwzględ­
nienie życzeń partyi, za którą tenże występuje, dla 
Austryi mogłoby być korzystnćm.

JKW. Książę Rejent w imieniu N. Pana raczył 
udzielić hr. Władysławowi Kwileckiemu na Gosławi­
cach pozwolenie noszenia krzyża komandorskiego or­
deru św. Grzegorza, udzielonego mu przez Ojca św.

— Nowy kurs przy król, wyższym zakładzie rze­
mieślniczym (Gewerbe-Icstitut) dla mechaników, che­
mików, budowniczych i cieśli okrętów, którzy pragną 
nabyć wyższego teorytecznego wykształcenia, roz- 
pocznie się 1 października. Należy się zgłosić piś­
miennie przed 1 września z dołączeniem metryki i świa­
dectwa dojrzałości wystawionego przez upoważnioną 
do udzielania świadectw podobnych szkołę rzemieśl­
niczą prowincyonalną lub realną albo gymnazyum 
wedle regulaminu z 5 czerwca 1850 dla organizacyi 
rzeczonćj wyższćj szkoły rzemieślniczćj, u dyrektora 
pomienionego zakładu, tajnego radzcy p. Nottebohm. 
Ci, którzy zamierzają poświęcić się zawodowi me­
chanicznemu albo zostać budowniczymi lub cieślami 
okrętów, powinni dostawić świadectwa, że przynaj- 
mnićj rok jeden głównie praktyką się zajmowali. 
Kurs zupełny jednćj klasy opłaca się rocznie 40 tal. 
w ratach kwartalnych. Nadto uczniowie kształcący 
się na chemików prócz tego począwszy od klasy II 
płacą rocznie 50 tal. na bieżące koszta laboratoryum.

Berlin, 2 sierpnia. Dowiadujemy się z dobrego 
źródła, że już 1 października r. b. nastąpi nowy po­
bór rekruta.

— Trybunał rozstrzygający spory o kompetencyą 
oświadczył się świeżo ze zdaniem, że katoliccy bi­
skupi i arcybiskupi tak samo jak władze prowincj­
onalne, mają prawo do zarzucenia niekompetencyi, 
tudzież, że księży, którzyby w naukach lub kaza­
niach swych obrażali cudzą osobistość na honorze, 
zapozwać o to można do odpowiedzialności sądowćj.

— Czytamy w Gaz. Kol. korespondencyą z Kis- 
singen, wedle którćj p. Poleski wyrokiem tamecznego 
sądu ziemskiego z 29 z. m. za naruszenie spokoju 
publicznego oraz obrazę słowem i czynem J. Eks. p. 
ministra Heydta na 12 dni aresztu policyjnego, a 
późnićj na wydalenie z królestwa bawarskiego został 
skazany.

Koblenz, 31 lipca. Wczoraj ogłoszono na pa­
radzie rozkaz demobilizacyi ósmego korpusu, zatćm 
od 1 sierpnia korpus ten zredukuje swe siły na stopę 
pokojową.

Gdańsk, 1 sierpnia. W końcu t. m. fregaty pru­
skie „Thetis“ i „Ariona“ udać się mają do Japonii, 
aby zawiązać z tćm państwem stosunki handlowe, 
i w tym celu dodany tćż został tćj wyprawie radzca' 
legacyjny.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 31 lipca. Pusto i skwarno w War­

szawie; kto może wynosi się jeżeli nie do wód to 
przynajmnićj na wieś; pozostali szukają ochłody i roz­
rywki w ogrodach publicznych i spacerowych okoli­
cach miasta; natomiast teatra mało są odwiedzane. 
Wrażenie sprawione na politykującej publiczności a 
nawet na ludzie pospolitym przez niespodziany po­
kój we Villafranca, jeszcze nie przeminęło. Wrażenie 
to ani jest miłe, ani dla cesarza Napoleona przy­
chylne; wszyscy ciężko żałują, że wojna tak wiele 
zapowiadająca, tak rychło i tak marnie się zakoń­
czyła; wielu w głos to wypowiada, bo teraz już nie 
ma tćj obawy przed szpiegami jaka za cesarza Mi­
kołaja panowała; każdy politykuje po cukierniach i 
ogrodach jak mu się podoba, byle rządu i familii ce- 
sarskićj zbyt mocno nie zaczepiać. Wszelako dzien­
nikom czynić jeszcze tego nie wolno; muszą oni 
rade nie rade, spuszczać z dotychczasowego tonu 
grzecznićj się o Austryi wyrażać niż dotąd, bo i rzą 
cesarski łagodnićj już teraz dla Austryi zdaje się 
być usposobiony.

Wszystkie gazety tutejsze żywo się zajmują tak 
nazwanym konkursem Żółkowskiego, którego termin

ai„¡nań, 4 sierpnia. Jeden z patryotów węgier- 
ręC! żyjących na wygnaniu, były prezes minister- 

węgierskiego, Bartłomiej Szemere, zresztą za- 
przeciwnik Koszuta, popierając sprawę ojczyzny 
i żądając dawnych jćj granic i dawnćj kon- 

¿yi przesłał memoryały w tym celu zredago- 
? * niezwłocznie po zawarciu pokoju w Villafranca,
’a i do hr. Cavoura, drugi do lorda Palmerstona. 

j drugiego, z 11 lipca, ogłosiła Gazeta Ko­
bita. Na wstępie tego memoryału p. Szemere, 

fa odząc ze stanowiska statysty angielskiego, przy- 
. że Austrya w dawnym swym składzie mogła 

* dla Anglii, jako korzyść jćj przynosząca, ucho- 
za polityczną konieczność. Ale dawna ta Au- 

¡Jjijuż nie istnieje. ,,Bo czyż,“ pyta p. Szemere,
?n ¡trya spełniła to posłannictwo, którego się po 
51 spodziewano? Czyliż postęp popiera i cywiliza- 
lnt bądź we własnych prowincyach, bądź na Wscho- 
$ wzdłuż Dunaju, albo czyż równoważy Rosyą, w któ- 
ittęku, r. 1849 wydana, jeszcze zostaje?“ P. Sze- 
'i ■ twierdzi, że Austrya na Wschodzie żadnego 

wpływu me wywiera. Bo, powiada, „jeźli które 
ff,B®two u ludów wschodnich serdecznie jest znie- 
iwdzone, jest nióm zaiste Austrya. Ono to mocar- 
>wi, zgrozą największą jest u Mołdo-Wołoszy, jest 
'■‘irbów, Czarnogórców i wszystkich innych szcze- 
1 chrześciańskich państwa otomańskiego, raz dla 
= etu narodowego i religijnego, który te plemiona 
rpistryą rozłącza, znów dla tego, że Austrya we- 
-Uwidoków pozornych własnego interesu jużto je 
iSegała, jużto gnębić je pozwalała. Zaufanie zni- 

7~|s, które plemiona te czasu wojny węgierskiój 
istryi pokładać się zdawały, odtąd zmieniły się 
iseuawiść jeszcze o wiele głębszą, niżeli jest wę- 
iLa. Węgrów bowiem zwyciężono jedynie, ale Sło- 
izdradzono wiarołomnie. Płomień nienawiści ogar- 
taystkich Słowian Austryi pogranicznych, któ- 

25|śnią nieustannie o wielkiem państwie słowiań- 
-Im, niechajby niczależnćm, niechby w części Ro- 
idległćm.“
isjDalćj twierdzi pan Szemere, że Austrya, tracąc 

pv na południu, we Włoszech, na północy a za- 
w Niemczech zdobyć go nie potrafi. Ale były 

¡ster węgierski dla ojczyzny swojój nie mając na 
15 nadziei bytu niezależnego, losy jćj do nowego 

Iryackiego państwa wiązać usiłuje. Sądzi, że są
- ioły do utworzenia nowego tego państwa spo­
ję. Kładzie za pierwszy warunek bytu Austryi, 
Traby mogła być silniejszą niż cesarstwo dotych-

sowe, aby nadal nie kuszono się o centralizacyą
2(1 obną do francuskićj, aby słuszny wzgląd miano 
" różnice rasowe i języka, aby szanowano prawa i 
Eoryczne wspomnienia każdego kraju, jako jedyną 
“¡stawę ich żywego patryotyzmu, słowem żąda pa- 
-ita węgierski, aby przyszłe państwo się opierało 
"zasadzie federacyjnćj, na podobieństwo Szwajca- 
_ lub Stanów Zjednoczonych Ameryki północnćj. 
-li 7 milionów Niemców nad 27 milionami innego 
-¡u, tyle ich bowiem prócz Włochów zostaje pod 
'tem austryackićm, panować chce i drugich niem- 
'ć, w łonie państwa całego będzie trwała walka
- Hstanna, która nigdy nie dozwoli na ziszczenie po- 
jnictwa, jakiego Anglia i cała Europa po pań- 
Jie tćm się spodziewają.
Z Ale p. Szemere bardzo słabą ma nadzieję, aby 

Habsburgski zechciał zmienić odwieczną swą po
¡flikę, bo jak każdy z osobna człowiek ma własną 
gj»ję indywidualność, tak tćż każda dynastya po- 
jżda tradycye i przymioty charakterystyczne, któ- 
9? i dowolnie odmienić nie może. Wiadomo jak Stu- 
15 i i Burbonowie raczćj tron i własne swe głowy 
S szańc puścili, niźliby mieli swe rządy zastósować 
t ducha czasu. Jakkolwiek bądź, być może, że au- 
8) lacka dynastya chwyci się polityki, która uwzględni 
9'lnicę rozmaitych narodowości, bo inaczćj obawiać 
? 1 należy, że inne prowineye pójdą za przykładem 
j lach.
- W końcu autor obszernie wyłuszcza powołanie 
iptoryczne Węgier, a przyznając, iż Węgry pragną 
, podległości zupełnćj, twierdzi jednak, że jeżeli na 
d raz względy dyplomatyczne dopięciu tego celu stoją

1 przeszkodzie, jest przecież jeden środek uspoko­
ją ich, a tym środkiem: przywrócenie dawnćj kon-

ostateczny dziś przypada. Kiedy przed rokiem czy 
dwoma wyprawiano temu jenialnemu artyście drama­
tycznemu bankiet z okoliczności dwudziestopięciolet­
niej służby dramatycznćj, liczni jego wielbiciele zło­
żyli na uczczenie dnia tego fundusz, który miał być 
nagrodą za najlepszą komedyą oryginalną nadesłaną 
aż do 31 lipca r. b. Za warunek położono, ażeby 
Żółkowski główną w tej komedyi mógł mieć rolę. 
Podobnież konkurs ogłoszony przez Starzeńskiego, 
a który spełzł tej wiosny na niczćm, bo komitet roz­
sądzający nadesłane utwory pod przewodnictwem Fr. 
Skarbka żadnćj z prac nagrody nie przyznał, kon­
kurs ów Starzeńskiego bardzo wielu pisarzy zniechę­
cił do ponawiania próby. Słychać wszelako, że po­
mimo to 5 czy też 6 komedyi ma się ubiegać o na­
grodę Żółkowskiego. I tą rażą w komitecie rozsądza­
jącym przewodniczyć będzie zasłużony pisarz i sta­
tysta, Fr. hr. Skarbek.

J. I. Kraszewski zjechał od dni kilku do War­
szawy. Zdaje się już wątpliwości nie ulegać, że obej­
mie on od N. Roku naczelną redakcyą Gazety Co- 
dziennćj. Zresztą postrzegać się już daje od nieja­
kiego czasu wielka wewnętrzna a korzystna prze­
miana w tćj Gazecie; widać w nićj zasób sił pisar­
skich i zasób wytrawnćj myśli. Dziennik ten, zdaje 
się, za szczególne położył sobie zadanie prostować 
wyobrażenia czytelników swoich co do ścisłćj pracy, 
jćj zacności i znaczenia tak dla teraźniejszości jak 
dla przyszłości kraju i narodu.'

— Piszą nam z nad Niemna:
Kowno należy do miast, które u nas w przyszło­

ści zamożnemi i bogatemi stać się mogą tak przez 
szczęśliwe położenie, przy zlaniu się dwóch rzek Wi­
lii i Niemna, jako tćż i przez kolej żelazną, która 
tuż koło miasta przechodząc, ku Stołpinowi do Prus 
prowadzi. Przewóz zatćm towarów i handel bez żad­
nćj zawady, oprócz nieszczęśliwćj taryfy, która zda­
niem najpierwszych ekonomistów jest zabójczą dla 
wszystkich narodów, latem i zimą utrzymywać bę­
dzie tutejszych mieszkańców w nieustannym ruchu. 
W Pamiętnikach do historyi polskićj po francusku 
napisanych przez M. Ogińskiego czytałem wzmiankę, 
że w tćm mieście przed dwoma jeszcze wiekami An­
glicy i Holendrzy mieli swoje kantory, zajmowali się 
kupnem zboża, pszenicy i innych surowych płodów, 
i odsyłali one wodą do innych krajów. Dziś także 
jest tu osiadłych kilku Niemców, którzy tego rodzaju 
handlem trudnią się; o ile zaś on jest korzystnym 
dla tych faktorów ułatwiających i kupno i przedaż, 
można miarkować z tego, że oni prawie bez fundu­
szu do tćj pracy wzięli się, a dziś każdy z nich do 
miliona fortunę swoję podniósł. Zboże nasze, pieńka, 
siemię, len, płyną na statkach do Tylży i Królewca, 
zupełnie tak jak je przed trzystu laty spławiano; 
nie wiem wszelako czy przy takim sposobie przeda- 
wania surowych płodów, przedający zawsze mogli się 
cieszyć pomyślnym zyskiem; po wprowadzeniu bo­
wiem swoich towarów na ziemię głównych hurtowych 
kupców, muszą pozostać na ich dyskrecyi i prawie 
zawsze kontentować się taką ceną, jaką ci im na­
znaczą, tćm bardziej że powrót do kraju z towarem, 
jako pod wodę, jest niepodobnym. Z tych przeto 
względów sądzę że byłoby lepiej, gdyby zamożni oby­
watele w tym handlu interesowani, założyli między 
sobą spółkę, wybudowali dla siebie śpichłerze, nie 
w Tylży ani w Królewcu, ale w Kownie, i tu utwo­
rzyli składy swoich płodów; tym sposobem możnaby 
było spodziewać się, że interesenci przyjeżdżaliby 
z Prus do Kowna i nabywali te towary według ceny 
przez spółkę naznaczonej. Przewidzieć łatwo można, 
że tego rodzaju stowarzyszenie cudzoziemcom wca- 
leby się nie podobało, tym zwłaszcza, którzy dla zy­
sku radzi wszędzie się wciskają. Ale spółka dobrze 
zorganizowana, mogąca mieć kapitały w zapasie i 

ienaglona potrzebą gotówki, tę zawadę w pierwszym
’ łatwo pokona, w drugim zaś kupcy pokażą, że 

del zwyczajnym trybem pójdzie, z daleko więk- 
t korzyściami dla członków spółki i dla tych 
ateli, którzy choć częściowy udział w przedsię­

wzięciu mieć będą. Życzyćby należało, aby myśl tę 
dobrze na uwagę wzięto i coś stanowczego zrobiono: 
wszystko bowiem co dobrćm będzie dla obywateli, 
będzie nićm i dla kraju.



g
Kowno od czasów jak zostało miastem gubernial- 

nóm, znacznie się rozszerzyło, prawie aż do samój 
drogi Wileńskiój, która z góry stromo się spuszcza 
do tak nazwanój doimy Mickiewicza. Nowe zabudo­
wania tak prywatnych osób jako tóż rządowe, są 
bardzo piękne, w nowym guście; ale z wykreślenia 
ulic wnosić można, że tu albo nie ma rady municy- 
palnój, albo jeżeli jest, nie umie kierować tego ro­
dzaju pracą, tak jak wygody mieszkańców tego wy­
magają. Najbardziej uderza pomieszczenie cmenta­
rza tuż przy mieście, co się sprzeciwia wszelkim za­
sadom hygieny i polieyi lekarskiej; bo z czasem gro­
zić może niebespieczeóstwem dla zdrowia miesz­
kańców.

Kościoły Kowieńskie odznaczają się kształtną bu­
dową. Pierwszy z nich, dawniój Jezuitów, farny, dziś 
zamieniony na prawosławny. Trudno istotnie pojąć, 
jak można dom modlitwy jednego wyznania, prze­
mocą zamieniać na dom innego wyznania. Jest to 
toż samo, co zabrawszy komuś gwałtem dom jego 
mieszkalny, prawić w nim naukę do ludu: „niekrzywdz- 
cie, nienapastujcie bliźniego, niezabierajcie cudzój wła­
sności, bo to jest występkiem, krzywdą o pomstę do 
Boga wołającą, grzechem śmiertelnym, za który nas 
Bóg ukarać może! “ Prawdziwie czyste sumienie nie 
odważyłoby się i synagogi żydowskiój przemocą za­
mieniać na kościół chrześciański, a tu w imię Chry­
stusa i jego ewangielii, wbrew bożym przykazaniom 
takie odmiany dzieją się i lud boży modli się w tym 
kościele! Ze Turcy po zajęciu Konstantynopola, ko­
ściół św. Zofii na meczet zamienili, temu nie ma się 
co dziwić, bo dzicz, przez Mahometa zfanatyzmowana, 
nieokrzesana i surowa, prócz siły materyalnej nic 
nieznająca, na wszystkie bezprawia wylewać się zwy­
kła: ale że u nas w państwie chrześciańskióm tak 
się dzieje w XIX wieku, to prawdziwie uważać na­
leży za fakt w historyi niezwykły. (Zdarzały się i 
gdzie indziój podobne rzeczy. Przyp. Red. Dzień.). 
Przywodzi on na myśl te osławione czasy panowania 
cesarzów rzymskich, gdzie nie mogąc znaleść rzeź­
biarza dla zrobienia posągu nie pomnę któremu z ce­
sarzów, porwano posąg Jowisza, odbito mu głowę i 
przyklejono oblicze panującego cesarza. Po jego 
śmierci, i tę głowę podobnież odłupano, by przystó- 
sować inną żyjącego; i tak bez przerwy zbijając głowy 
cesarzów zmarłych a na ich miejsce utwierdzając 
głowy żyjących którym pochlebić chciano, załatwiali 
ówcześni Rzymianie okazanie czci panującym. Nie 
wchodzę w żadne dogmata religijne, ani tóż szukam 
wyższości jednej religii nad drugą, ale odwołuję się 
wprost do zasad w ewangielii wyłożonych, i pytam, 
czy tego rodzaju nadużycia zgadzają się z prawdzi­
wym duchem Chrystusa? Nie jestże to obrazą Boga, 
religii i opinii publicznej? Co za wrażenie robić 
musi wiara prawosławna na tym ludzie, na tych 
chrześcianach, których 'Świątynie tak są pogwałcone 
przez podobnych im chrześcian, odmiennego tylko 
wyznania? czy będzie miłą dla Boga modlitwa na 
wydartym przemocą ołtarzu?

Kościół księży Franciszkanów, tuż nad Niemnem 
przy moście, także na prawosławny zabrany. Po- 
żayść, kościół wspaniały z klasztorem Kamendułów 
przez Paca fundowany, temu samemu uległ losowi. 
Powodem do odebrania tego kościoła było następne 
zdarzenie. Dwóch czy trzech księży, w czasie upa­
łów, udało się do kąpieli w Niemnie. Władze miej­
scowe wytłómaczyły ten wypadek po swojemu: po­
wiedziano, że ci księża chcieli przepłynąć Niemen i 
umknąć za granicę do Królestwa Polskiego, a zatem 
jako obwinionych i niegodnych z klasztoru usunąć 
postanowiono. Jakoż niebawem wszystkich księży, 
i tych co się kąpali, i tych co się nie kąpali wypę­
dzono, zabrano pretiosa, i przysłano kilkunastu 
Czerńców, którzy jak szare gęsi zaczęli tu gospoda­
rować. Nasamprzód wycięli odwieczny bór, którym 
ten kościół był otoczony. Potóm zwrócili uwagę na 
malowania al fresco w kopule wewnątrz kościoła. 
Postrzegli oni tam ugrupowane figury‘świętych pa­
tronów polskich, między którymi znajdowało się kilku 
Kamendułów; a że Kamendułów białe habity odzie­
wały, kazali zatóm jakiemuś malarzowi sadzą je po­
malować na czarne i powkładać figurom na głowę 
kabłuki. Dobrze że bród nie trzeba było dorabiać 
bo je noszą Kamenduli. Tym sposobem ś. Kazimierz 
królewie polski z kilką patronami, znalazł się oto­
czony Czerńcami; istna doprawdy maskarada, na 
którą spojrzawszy, może i przyzwoicie, ale od śmie­
chu wstrzymać się niepodobna, bo uwaga tonie w do­
mysłach: co tu ma do czynienia św. Kazimierz z pr 
wosławnymi ? czy to jakaś rozmowa niby na pi 
elizejskich, czy jakieś concilium w niebie? cz 
rzeczywiście maskarada? !

W Wilnie, między wielu innemi kościołami, k,„lc 
na ruskie zamieniono, kościół księży Misyonarzćw 
stał dotąd pustkowiem, pomimo że księży już od lat 
kilkunastu, ze zgorszeniem ludności całego miasta,
"'0 prostu wypędzono z klasztoru, zabrawszy im

AUSTRYA.
Wiedeń, i sierpnia. Pod tą datą pisze Gaz. 

Augsb.: Pierwszą czynnością Austryi jako członka 
konfederacyi włoskiój będzie zapewne zajęcie pacy- 
fikacyjne Romanii aż do Forli i Rawenny. Słychać 
nawet, że wojska austryackie już w granice Legacyi 
wkroczyły. Południowo-zachodnią część Romanii, po­
między Velletri a Rimini, obsadzić ma korpus nea- 
politaóski. Rzym z okolicą aż do Velletri i Forli po­
zostanie w ręku Francuzów, dopóki stosunki papie­
skie nie ukształtują się ostatecznie.

— W Łozinie jest jeszcze kilka francuskich 
okrętów, które czekają na wyleczenie pozostałych 
tamże 3 do 400 chorych.

— Z Żary donoszą: Cztery austryackie okręty, 
które 10 lipca wzięte były pod Maledą, uwolniono 
19 t. m._ wAntivari, gdzie w tój chwili stoi już tylko 
na kotwicy jeden okręt sardyński, parowiec turecki 
i korweta syryjska.

— Z Wenecyi bardzo smutne dochodzą nas 
wiadomości; pokój oddający kraj w ręce cudzoziem­
skie, wywołał głębokie oburzenie, którego nie uko- 
łyszą żadne obietnice i piękne frazesy o reformach 
i znarodowieniu rządu. Wiedzą tu nadto dobrze, że 
obietnicom Austryi wcale ufać nie można; zresztą 
liczba wychodźców, aresztowanych i deportowanych 
tak z Wenecyi samej jak innych miast weneckich, 
w ostatnich czasach znacznie urosła. Do emigracyi 
z lat 1821, 1831 i 1848 doliczyć trzeba i emigracją 
z roku 1859. Pomiędzy aresztowanymi i deportowa­
nymi są kobiety i osoby najszanowniejsze; wymie­
niamy tu tylko pana Aleardo Aleardi z Werony, 
sednego z najjeniainiejszych i najwdzięczniejszych 
"octów włoskich, który wysłany został do jednćj z 
ortec czeskich. “

“ ,''Ve wsi Keruloes na Węgrzech, napadło 
d. 25 lipca ośmiu uzbrojonych ludzi z pomurzęnemi 
twarzami na dom doktora medycyny i dzierżawcy 
Hartmanna, który z czteremi przyjaciółmi siedział 
przy wieczerzy. Wszyscy porwali się z krzeseł: zwła-

wszystkie dobra ziemskie, domy w mieście i kapi­
tały. Teraz, kościół na pół zrujnowany i grożący 
niebespieczeóstwem zawalenia się, oddają napowrót 
z oświadczeniem, aby go wyrestaurować ze składek 
obywateli! Czyżby nielepiój i niesumienniój było od­
dać go pod zarząd duchowieństwa świeckiego i po­
wrócić mu wszystkie dobra ziemskie, kapitały i fun­
dusze, jakie Misyonarzom odebrano? Tu wyraźna 
okazuje się potrzeba, aby obywatele wspólnie się na­
radzili i udali się do rządu z prośbą, iżby wszystkie 
tego rodzaju innowacye gdzie tylko są zaprowadzone, 
usunięto, a dawny porządek rzeczy przywrócono. Du­
chowieństwo bowiem nasze, ogołocone z funduszów, 
bez żadnój reprezentacyi i opieki, nie jest w stanie 
podnieść głosu w obronie kościoła, wiary i swojego 
powołania.

Kościół księży Bernardynów tuż blisko zamku 
Krzyżaków, dziś w gruzach leżący, bardzo wspaniały, 
ale potrzebuje wielkiój restauracyi. Przysłany jest 
tu ksiądz Marzynowicz z akademii duchownój na miej­
scowego proboszcza. Młody ten i zacny kapłan, nie- 
tylko oddany pielęgnowaniu duchownemu powierzo- 
nój mu trzody, ale nadto, jako wykształcony i świa­
tły, zajmuje się piśmiennictwem w dziale historyi ko­
ścioła katolickiego w Polsee. Oprowadził mnie po 
kościele, pokazując lepsze obrazy i nagrobki. Przy 
ołtarzu wielkim jest tablica posrebrzana z napisem: 
„D. O. M. 1768. Tu są śmiertelne zwłoki złożone 
J. W. w Bogu zeszłego Ludwika Chełchowskiego, 
chorążego powiatu Kowieńskiego, porucznika hussar- 
skiego, znaku J. O. X. kanclerza W. X. L., regi- 
mentarza dywizyi żmudzkiój.

Kto zwrócisz na ten napis ciekawe powieki,
Mów, niech chorąży w Bogu spoczywa na wieki.“

Pod chórem jest grobowa tablica kamienna Wło­
cha architekta, który budował kościół w Pożajściu, 
a portret jego tamże do dziś dnia znajdujący się do­
wodzi, że on na starość został Kamendułą braciszkiem. 
Mówił mi ks. Marzynowicz, że Bernardyni zawsze 
mieli zwyczaj pisać wr swoim klasztorze dyaryusz 
czynności kościoła, oraz wypadków mających jaką­
kolwiek z nim styczność; ale przyjmując w swoje za­
wiadywanie ten kościół, żadnych książek, papierów, 
ani tóż rękopisów nie znalazł. Słyszał jednak, że ' 
w Datnowie, o mil kilka od Kowna, znajdują się pa­
piery, mogące posłużyć do historyi tego kościoła. 
Zobowiązałem przeto ks. Marzynowicza, aby w chwi­
lach wolnych od zatrudnień w winnicy Pańskiej, za­
jął się szczerze skreśleniem wszystkich szczegółów 
tego gmachu, i piórem swoim przyczynił się do wzbo­
gacenia historyi wszystkich kościołów w Polsce, nad 
którą obecnie u nas z wielką starannością ludzie go­
dni pracują, wystawiając naszych przodków w naj­
świetniejszym poglądzie, jako mających skierowane 
umysły i serca ku miłości bliźniego, ku miłości Boga! 
a niemyślących bynajmniój o zaborach.

szcza rzucił się śmiało na uderzających cetfch: 
urzędnik Hoffmann, lecz natychmiast ‘strzałę® Uć 
dzony padł na ziemię, drugi strzał ugodzi! 8łki 
darza. Z trzech innych udało się jednemu q fra 
uciec, podczas gdy pozostali dwaj okropnie 2 sii 
ciężko ranni zostali. Poczóm nieznajomi oddali ffli 
nieprzywłaszczywszy sobie niczego. ma,

— Komendantura armii austryackiój rozło Ikie 
w Weneckióm nakazała ruchomym kolumnom pniej 
gać kraj, ażeby położyć tamę szerzącym się r > 
jom. . W prowincyi Vicenza kilkakrotnie takiyfflj 
padki się powtórzyły. Przed kilku dniami na goi koi 
publicznym przed Weroną kilku wieśniaków a s ; 
niętych przez 5 kompletnie uzbrojonych ludzi ii'“ 
towizny, częścią i z odzieży złupionych zostało, «»1 
wiadomość o tern do Werony doszła, posłami 
zbrodniarzami silny patrol, który ich istotnieD1 
ścignął 1 do poddania wezwał. W odpowiedzi (ffi 
ognia do patrolu i raniono śmiertelnie strażnik« «sh 
nego, poczóm się złoczyńcy oddalili. Gazeta 
estska, mniema, że wy konaniem groźnych kar 
dzi się temu nieporządkowi. '

NTKMfiY.
. lan

wadzić parlament narodowy i ■ Ijiinistracyą zcsj 
hzowaną. Do oświadczenia w tój mierze złożone , 
hpca, świeżo przystąpiło 24 właścicieli dóbr 
wodu Ghniańskiego (Lüneburg) i kilkudziesięciu1 
2 . znakomitszych w Emden, między niemi 
wie angielski, belgijski i szwedzki. Podobne 
wania we wszystkich niemal państwach i paś 
Kach niemieckich się odbywają, i tak przy o 
czterech rajców miasta Lipska większość głosó 
dla na kandydatów popierających zjednoczenie 
mieć. Ciekawy jest fakt, że kiedy hr. Rechberi 
rąco nalegał na Prusy o zbrojną dywersyą, p 
niemiecka w Wiedniu, gdzie zresztą co chwila 
dziewauo się stanu oblężenia, życzyła sobie je, 
goręcej, aby pruska pomoc przynajmniój tak 1 
się ociągała, aż dawny system rządu austryać 
upadme. Z tego tóż powodu u wspomnionego s 
mctwa przegrane pod Magentą i Solferino wi 
sprawiły zadowolenie. Stosunki wewnętrzne w 
stwie rakuskióm są tak nieznośne nawet dla I 
ców, że wielu z nich wedle zaręczeń bezstroi 
w tój mierze dziennika Ztg. f. Nord-Deutsch 
pragnęło aby cesarstwo to się rozpadło. Spodz 
się oowiem że w skutek wojny niemieckie częś 
monarchii połączą się z resztą Niemiec, zaś z 
wmcyi słowiańskich i węgierskich utworzą się 
w 9ji nieza^eżne, związane przymierzem z Niem 
Wedle tegoż dziennika najliberaluiejszą w 
w Austryi jest policya, ale dowierzać jej nie n 
1 wszędzie ma szpiegów, a co jój się nie po 
w ten lub ów sposób rychło uprząta. Tak np 
wien ku piec żonaty, który gdzieś w kawiarni 
sposób prowadzenia wojny we Włoszech, naza 
brevi manu został wzięty do wojska i posłań 
Vf foch, aby studya na miejscu mógł odbywać. 1 
wojsko, najpewniejsza podpora systemu panują 
stoi po nad policyą i po nad prawem, twierdzi 
tung f. N.

W północnych Niemczech tu i owdzie pojawi 
cholera, jak np. w Osnabrück, w Hanowerski 
w Rostoku. W Badenii zniesiono zakaz wypr 
dzama koni, prochu, bydła na rzeź i owsa za 
ńicę związku celnego. Wojska zwolna się rozbrf

FRANCYA.
Paryż, 1 sierpnia. Najwięcój zajmuje un 

w ostatnich dniach stosunek Fraucyi do Anglii, 
dróż pana Persiguy do Paryża i nota Monitor 
do rozbrojenia się dotąd pozostały bez skutku 
ściwie, gdyż stosunek naprężony po podpisaniu pi 
wstępnych artykułów pokojowych w Villafranca 
jeszcze ciągle. Przyrzeczenie urzędowe postaw 
sił zbrojnych, wojsk lądowych i morskich Fr« 
na stopę pokojową, zrobiło w Anglii wrażenia 
rzystne, straciło zaś wkrótce donośność dla 
ufności zbyt wkorzenionój. Być może, że nieui 
zwolna ustępować będzie, skoro Francya okaże 
negi, rzeczywiście dopełnia przyrzeczenia, 
nadeszła wiadomość z Brescyi, że tak nazwana 
kadra Oceanu, będąca pod dowództwem adffli 
fiounchon, ma być rozwiązana. Dzienniki an 
skie roztrząsają z wielkiém umiarkowaniem,] 
im dotąd było wcale niewłaściwe, kwestye 0 
czące obrony Anglii. Morning Post cieszy 
ze wniosek p. Horsmana przepadł, ponieważ p 
jęty, byłby we Francyi tęż sarnę niespokojnośó 
wołał, z którą pan Karol Napier występuje mó’ 
o polityce Francyi; pomimo tego jednakże sądzi 
Anglia z usilnością pracować powinna nad roi 
rżeniem marynarki, ażeby zabespieczyć tóm 
posiadłości Wielkiej Brytanii w razie wojny i 0 
wnić więcój niezależność kraju w czasie pok1

/ 1



3
wbże przyczyn należy, zdaniem dziennika tego, 
;Ł sprawozdania komisyi wsgadzonéj ad hoc, 
¿ki sposób winny się uzupełnić fortyfikacye kraju, 
(ifrancya powiększa ciągle marynarkę, Anglia po- 
¿a tylko iść za jéj ¡pradziadem, a uskarżać się 

aliTina prawa; podobnież jak Austrya lub Prusy 
imają takiego prawa, z przyczyny, że Francya ma 

.{¿ie wojska na stopie pokojowéj. Times podzielając 
wij więcej zdanie organu lorda Palmerstona, do- 
1 jŁ iż jest czas, aby Anglia zaniechała dyskusyi, 
(¡¿myślała o czynie. „Despotyzm,“ powiada, „tę 
,'oJkorzyść nad krajami konstytucyjnemi, że według 
'J, jego czyn poprzedza dyskusyą. Postępujmy 
i ¡¡J sposób, iżby nie można powiedzieć słusznie, 
ło, podczas kiedy Francya działa bez dyskusyi, An- 
Upoprzestaje na dyskusyi bez działania.” 
rfWłoch żadnój ważniejszej nie masz wiadomości, 
¡i Udają się pogłoski, że część wojska francuskiego 
[¿¿staje we Włoszech. Dawniéj donoszono, że kilka 
atóyi należących do korpusu marszałka Canro- 
,r L zwróciły się w stronę Parmy i Modeny ; dziś
k, że dywizya Autemarre idzie do Rzymu, i że
Lał Uhrich z innemi siłami pozostanie w Me- 

, taie. Całego wojska, jakie w Włoszech zatrzyma 
'Hcye, będzie do 50 tysięcy żołnierza. Otóż zdaje 
Mże cesarz Napoleon pozostawia w posiadłościach 
!c|a Wiktora Emanuela część wojska, ażeby Pie­
kli nie wpływał zbyt przeważnie na Włochy. Te- 
’.Wem nadeszły doniesienia z Turynu, według 
31“[jch król sardyński postanowił wystawić pomnik 
°%lu bitwy pod Solferino, ażeby uczcić poświę­
ci się wojska francuskiego. W niedzielę przyszłą 

gabinet sardyński towarzyszyć ma królowi do 
„Solanu, gdzie zabawi podobno przez dwa tygo- 
□, Król podpisał już dekret, nadający Lombardyi 
;eŁść prasy. — Pan Lesseps, dyrektor stowarzy­
sza kanału suezkiego, przybył do Marsylii i ma 
/¡niezwłocznie udać do Paryża. — Straszliwy wy-
• tó zdarzył się téj nocy o godzinie drugiéj na 

:,e| żelaznój lyonskiéj pod Darsey (Côte d’Or). Dwa 
‘ agi wiozące żołnierzy z Włoch spotkały się.
□ jeden za drugim i zdaje się, że drugi nie wie- 
j o zatrzymaniu się pierwszego w pewném miej- 
□i Dotychczas wiadomo o śmierci markietanki i ofi- 
G; około 30 żołnierzy jest rannych. Cesarz bar- 
jbył nieukontentowany z tego zajścia; nakazał 

?Jiększą ostróżność, ażeby uniknąć podobnych nie- 
akć. Dwóch urzędników wyższych poiech&ło ce- 
z zrobienia jak najsurowszego śledztwa. — Wia-

• ość o podróży księcia Pruskiego do Ems napro- 
fja niektórych na domysł, że tam mógłby się
• kać z cesarzem austryackim.

ffl ANGLIA.
Londyn, 31 lipca. Z onegdajszych obrad w izbie 
Léj okazaje się, iż zapowiedziane przez Moni­
ki zmniejszenie ¡wojska i floty francuskiej nie spo- 

' ije Anglii do nagłego wstrzymania środków 
L; dsięwziętych do obrony kraju. Obawa przed wy-
□ »aniem Francuzów w Anglii jest powszechną;
• fiu punkcie zgadzają się rząd, parlament, prasa 
'j ty lud, z wyjątkiem oczywiście absolutnych przy- 
' 11 pokoju i ich organów, których znaczenie

• ikże nie zbyt wielkie. Giełda także nie jest bar­
ri zachwyconą ; a w dziennikach prawie wszystkich 
7* same myśli się przebijają. Ciekawym jest pod 

względem ostatni artykuł dziennika Econo- 
a t, którego treść jest następującą: Najściślejsza 
j palność była dotychczas zasadą polityki angiel- 

j; od zasady téj rządowi odstąpić nie wolno, 
iniicież nie idzie zatém, żebyśmy zaprzestali przy- 
i. wań do obrony kraju. Flota bowiem nasza nie 
irwiada potrzebom teraźniejszym: 1) Francya, po- 
i iszając bez ustanku flotę swoję, czynić to jedy- 
pi może w zamiarze zaczepki. Jeżeli flota francuska 
atna się naszéj liczbą, wtenczas w rzeczy saméj 
«¡ jeszcze raz tak silną, ponieważ jest zawsze 
•aiicentrowaną, gdy tymczasem nasza rozproszoną 
ie po całój kuli ziemskiéj. 2) Francuska marynarka 
, : ij chwili przynajmniéj równie jest wielką jak 
i£ ielska; może więc wstrzymywać okręty nasze 
î dłoniach, a przytóm uderzyć kiedy zechce na

(nasze w Kanale (la Manche) i w morzu ,Sród- 
uinćm. 3) Anglia wprawdzie posiada niezmierne 
niIki obrony; prawda, iż za dwa lata za pomocą 
,nf iwych może mierzyć si^ z całym światem ; lecz 
jiierwszych dwóch miesiącach po wypowiedzeniu 
dly będzie zupełnie nie przygotowaną. 4) Twier- 

p niektórzy, iż Francya nie zechce nas zaczepić, 
p to odpowiadamy, iż skoro cesarz francuski życzy 
i ß wojny, głos narodu niema najmniejszego zna­
li’ da. 4) Przyjaźni cesarza Napoleona ufać nie mo- 
ziiy, gdyż ludzie są zmienni, i nie zabraknie ni- 

sposobności, aby rozgniewać francuskiego możno- 
rttoę. — Poseł sycylijski, książę Carini, i książę 
za ijano, przysłany przez króla neapolitańskiego w 
iHném posłannictwie do Anglii, mieli posłuchanie

u królowéj. Również lord John Russell, lord Gran- 
ville, sir J. Bowring i lord Napier. — Pan Persigny 
znajduje się znów od dwóch dni w Londynie. — 
Podług dziennika Court Journal dwór aż do 
końca sierpnia pozostanie w Osborne, a parlament 
d. 15 sierpnia odroczonym zostanie. — Z Paryża 
donoszą z 30 lipca, iż cesarz Napoleon udzielił po­
słom toskańskim radę, aby powołano następcę tronu 
toskańskiego do Florencyi, poczém konstytucya W. 
księstwu nadaną zostanie. — Maharadża Kaszmiru 
zamierza ofiarować w podarunku królowéj Wiktoryi 
namiot z szalów, zawierający pomiędzy innemi złote 
łóżko; wartość namiotu ma być około 150 tysięcy 
ft. szt. Świetny ten podarunek już podobno znajduje 
się w drodze. — Ponieważ po zawarciu pokoju po­
między Austryą a Francyą obawy przed zawikłaniem 
stosunków wschodnich usunięte zostały, rząd angiel­
ski przedsięwziął rozpocząć .na nowo przerwane re­
gulowanie granicy pomiędzy Turcyą a Czarnogórą. 
Major Kox, który się dotąd tém zajmował, powraca 
w skutek tego na swoje stanowisko.

WŁOCHY.
Od czasu przejazdu cesarza Napoleona przez Sa- 

baudyą pojawiają się w tym kraju coraz wyraźniej­
sze oznaki agitacyi na korzyść połączenia się z Fran­
cyą. Dwunastu deputowanych sabaudzkich zamieściło 
w dzienniku Courrier des Alpes oświadczenie, 
opatrzone ich podpisami, które wprawdzie niejasno­
ścią przypomina noty dyplomatyczne niektórych mo­
carstw, z którego jednak niewątpliwie tyle wypada, 
iż większość deputowanych sabaudzkich postanowiła 
przedłożyć rządowi potrzebę uwzględnienia szczegó­
łowych stosunków Sabaudyi pod względem położenia 
jeograficznego i narodowości. Jestto tylko, jak się 
zdaje, wstęp do dalszych wymagań na drodze sepa­
ratystycznych dążności, które od niejakiego czasu 
w Sabaudyi nurtują. Inne dzienniki piemontskie obu­
rzone są tém oświadczeniem deputowanych sabaudz­
kich, mianując je „podaniem w wątpliwość narodo­
wości“ i otwartém naruszeniem konstytucyi. — W Flo­
rencyi ogłoszono zbiór dokumentów, rzucających 
nowe światło na środki, które rząd Wielkiego księ­
cia przygotował, aby przytłumić wszelkie poruszenie 
na korzyść niepodległości wloskiéj. Dokumenta te 
wręczone 6 maja 1859 rządowi tymczasowemu przez 
kapitana J. B. Masini, mają następujący tytuł: „Do­
kumenta tyczące się pla.au arcyksięcia Karóla habs- 
burgsko-lotaryngskiego, aby bombardować Florencyą.“ 
Są to po części tajne instrukcye, które wręczono in- 
spekcyi artyleryi i komendantowi warowni Belvedere 
z poleceniem nie otwierania takowych, aż do dal­
szego rozkazu. Instrukcye te z rozkazu arcyksięcia 
zostały wypracowane przez jenerała-porucznika Fer­
rari da Gardi. Z reszty dokumentów okazuje się, iż 
arcyksiążę Karol, drugi syn Wielkiego księcia, który 
był pułkownikiem artyleryi, kazał odpieczętować te 
instrukcye i przeczytać korpusowi oficerów, którzy 
wszakże wzbraniali się wykonać bombardowanie Flo­
rencyi, ponieważ się zgadzali z życzeniami ludu. Wia­
domo, iż w skutek tego oporu, Wielki książę wraz 
z rodziną opuścił kraj i udał się do Austryi. — Z Pa­
ryża donoszą do Turynu, iż senator Desambrois nie 
tak prędko opuści stolicę Francyi, jak sądzono, gdyż 
przygotowania do konferencyi więcćj czasu zajmą, 
niż się z początku spodziewano. Mówią powszechnie, 
iż następca tronu toskańskiego wyda wkrótce mani­
fest, w którym rozwodzić się będzie nad przyszłemi 
dobrodziejstwami swojego rządu; książę modeński 
zaś ma być zdecydowanym, „nie przymilać się swojemu 
ludowi.“ W Turynie rząd zajmuje się organizacyą 
Lombardyi; sądzą, iż król, przed formalném objęciem 
rządów tego kraju, które ma nastąpić 15 sierpnia, 
ogłosi wolności konstytucyjne dla nowéj prowincyi. 
Podług wiadomości telegraficznych z 1 sierpnia, król 
Wiktor Emanuel dał posłuchanie hrabiemu Reizet, 
który niebawem uda się do Parmy i do Florencyi. 
Król podpisał dekret zaprowadzający wolność prasy 
w Lombardyi. Dnia 7 sierpnia król w towarzystwie 
ministrów wyjedzie do Medyolanu, gdzie przez dwa 
tygodnie zabawi. Rząd sardyński postanowił postawić 
pomnik na polu bitwy pod Solferino, „na pamiątkę 
zwycięstw wojsk sprzymierzonych i jako nieustające 
świadectwo wdzięczności Włochów dla armii francu- 
skiéj, prowadzonéj przez Napoleona III, który w pa­
miętnej bitwie pod Solferino dla sprawy niepodległo­
ści włoskiej walecznie narażał życie swoje,“ to są 
słowa dekretu królewskiego, rozporządzającego wznie­
sienie pomnika. — Po podpisaniu pokoju konstytu­
cya sardyńska zawieszona podczas wojny, niezwłocz­
nie przywróconą i Izba powołaną zostanie. Posłowie 
lombardscy jeszcze teraz w niej zasiadać nie będą. 
Po zatwierdzeniu pokoju przez senat izbę, izba roz- 
wiąże się, i wtenczas nastąpią powszechne wybory 
w Piemoncie i w Lombardyi. Pierwszém zadaniem nowéj 
Izby będą obrady nad prawem o reformie wyborczéj, 
które minister Ratazzi wnieść zamyśla.

— Wielkie wrażenie zrobił w Turynie artykuł 
Gazety Rządowćj Werońskiej, który z powodu wy­
danego austryackiego rozkazu do armii po pokoju 
we Villafranca następujące robi uwagi: „Wielka jest 
ofiara, jeźli pomnim na materyalną i moralną ważność 
opuszczonćj Lombardyi, pocieszamy się jednak tą 
myślą, że nie wszystko jest utracone, co się na 
chwilę komu innemu ustępuje.“ Dziennik ten mówi 
dalój napomykając o wojnie: „Rychlój czy późniój 
przejdziemy Minczio, ażeby zdobyć groby bohaterów 
z pod Sony i Custozzy. Bóg przyobiecuje to nam 
przez usta sędziwego bohatera Radetzkiego z miesz­
kania zbawionych.“

TUitCYA,
Stambuł, 23 lipca. Sułtan dziś udał się w po­

dróż do Radosto i Saloniki. Perski poseł tu przybył 
i miał posłuchanie u sułtana. Zebrała się komisya 
dla ostatecznego uregulowania długów prywatnych 
sułtana. Również zebrała się komisya mająca roz- 
trząsnąć sprawę parostatków „Charis“ i „Sylistrya,“ 
które zatonęły. Zawieszono w skutek pokoju powo­
łanie pod broń redifów. Podobno z stolicą apostol­
ską zawiązano stosunki dyplomatyczne, i w Rzymie 
ma być urządzone poselstwo albo konsulat jeneralny. 
Sprawa hospodara Kuzy odroczona do przybycia p. 
Thouvenel. W Belgradzie podobno w skutek za­
biegów sir II. Bulwera Porta zażądała przez Osmana 
paszę, aby w przytomności konsulów zagranicznych 
otworzono ciało zmarłego niedawno prezesa senatu 
Wucicza, iżby tym sposobem niby zapobiedz szerze­
niu fałszywych wieści o jego zgonie. Rozumie się, że 
książę Miłosz na to nie przystał. Garaszanin porzu­
cił zupełnie służbę rządową, i z pensyą 2000 reń­
skich udał się do wód w Mehadia. Cieplice te już 
Rzymianom znane, położone są w Banacie.

Wiadomości z Bosnii na Tryest potwierdzają, że 
powstanie w prowincyi tój zupełnie już przytłumione. 
Książę Daniło oświadczył, że żadnego nie brał udziału 
w powstaniach, szerzących się u granic Czarnogóry.

HOLANDYA.
Haga, 30go lipca. Rząd holenderski zamierza 

założyć telegraf z Batawii do Singapore. Lina do 
tego potrzebna ma być zamówioną w jednój z fa- 
brych angielskich. Sierżant 6go pułku piechoty ho- 
lenderskiój, de Bourbon, syn w Delft zmarłego, pod 
nazwiskiem zegarmistrza Naundoiff z Spandawy zna­
nego pretendenta korony, wpadł podobno na ważny 
wynalazek co do broni palnój. Wynalazek ten po­
lega na osobnój konstrukcyi kuli, przez użycie któ- 
rój zwyczajne dawnój konstrukcyi karabiny zupełnie 
zastąpią karabiny wynalazku Miniego. Mówią na­
wet, że ministeryum wojny, które chciało w całój 
piechocie zaprowadzić karabiny Miniego, w skutek 
tego wynalazku kazało zaprzestać dalszój fabrykacyi 
onych. Przy ćwiczeniu z ogniem pękła 25go b. m. 
w Nieuwediep na łodzi kanonierskiej 80 funtowa ar­
mata. Przy tym przypadku straciło życie 7 ludzi, 
pomiędzy któremi komenderujący oficer, 5 innych 
odebrało niebespieczne rany, w skutek których jeden 
już umarł. Armata ta pochodziła z fabryki w Leo- 
dium; jest to już drugie działo, które z tój fa- 
bryki pęka.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 4 sierpnia. Wczorajszej nocy około ll’/2 uderzono 

na trwogę. Okrzyk „gore“ wzbudził mieszkańców miasta; 
wszystko ruszyło ku ulicy Małej Rycerskiej, zkąd się kłęby 
dymu snuły. Paliła się tam stajnia w podwórzu jednego zabu­
dowania. Lubo najmniejszego wiatru nie było, przecież z po­
wodu nadzwyczajnej suszy mógł pożar ten łatwo dalój się 
szerzyć. W. rzeczy samej już płomień ogarniał dom przyle­
gły, który jednakże wcześnie nadbiegła straż ogniowa urato­
wała. Jakim sposobem ogień powstał, dotąd nie wiadomo.

— Poznański korespondent Czasu pisze w końcu lipca:
„Spodziewane reformy co do osób i rzeczy w W. Księstwie 

nie następują, chociaż teraz gdy horyzont świata stał się po­
kojowym, spodziewać się ich było można. Mówią nawet, że 
obywatel pewien, który w żadnej chwili, by najtrudniejszój, 
rąk nie zakłada, ale usilnych starań dokłada w obronie inte­
resów materyalnych i moralnych kraju naszego, będąc przed 
kilku dniami w Berlinie, w wyższych sferach zimniej jak zwy­
kle przyjętym został. Twierdzą, że nawet dawniejsze pólobiet- 
nice zastąpione zostały bezwzględną negacyą; gdyby tak-być 
miało, musielibyśmy sobie to tłumaczyć złym humorem. Zwy­
kle tak bywa na świecie!“

— Czytamy w Nadwiślaninie:
O. Baczyński zażywając kąpieli morskich w Copotach, od­

prawia nabożeństwo w tamecznej niedawno urządzonej kaplicy. 
Czcigodny pacyent pospieszył prócz tego na niedzielę 16 z. m. 
z kazaniem do Gdańska, gdzie w kościele pokarmelitańskim 
w uroczystość Matki Boskiej szkaplernej w wymownych i wzru­
szających słowach po polsku do licznój polskiej parafii a jesz­
cze liczniejszych polskich mieszkańców Gdańska przemówił. 
Po niemiecku kazał ks. Grabowski. Do bractwa trzeźwości 
zapisało się wiele ludzi.

— Czytamy w niem. Gaz. Pozn.: Z pewnego źródła do­
wiadujemy się, że dotychczasowe uzupełniające bataliony (Er­
satzbataillone) wcielone być mają, do batalionów landwery. 
Składać się będą z ochotników, którzy przy obecnej demobi- 
lizacyi dobrowolnie pozostają przy wojsku, z rezerwistów słu­
żących czwarty rok i z rekrutów teraz powołanych. W ten 
sposób bataliony landwery będą miały po 500 ludzi, a do każdej 
kompanii ma być komenderowanych 3 oficerów z wojska linio­
wego. W skutek uruchomienia wojska mianowani komendanci
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pułków landwery nie tracą swych komend. Z kolumn pocią­
gowych porastają kady około 200 koni. Zamiast trzech 
hatiryi artyleryi polowej, które dotychczas w Poznaniu garni- 
zonowały, będzie tylko stała jedna, która jednakże zapewne 
liczniejszą będzie. Przy pułkach kawaleryi mają być utworzone 
Bzwadony uzupełniające, z których każda ma liczyć po 100 koni.

— W południową godzinę 31 lipca wybuchnął we wsi Sy­
pniewie, w powiecie złotowskim, rejencyi kwidzyńskiej, pożar, 
który w jednćj chwili prawie całą wieś w perzynę obrócił. 
Tylko dwa gospodarstwa chłopskie, kościół, szkoła i zabudo­
wania dominialne ocalały. Wszystkie zniszczone budynki były 
słomą pokryte, a przy posusze od kilku miesięcy panującej, 
ratunek był niemożebny, chociaż 5 sikawek przybyło. 30 go­
spodarstw z całkowitym sprzętem zgorzało. Około 70 familii 
zostało bez pomieszkania i pożywienia dla siebie i swego do­
bytku. Z ludzi nikt się nie spalił, lubo wielu zostało pokale­
czonych. Gospodarze prawie wszyscy ubodzy, mieli z oszczę­
dności swe zabudowania tylko bardzo nisko, zaś ruchomości 
i zboże wcale nie zabespieczone. Nędza jest bardzo wielka.

— Niesłychana zbrodnia popełnioną została w Malborgu 
W nocy z 29 na 30 lipca. Rano znaleziono niedawno tam 
osiadłego piekarza Koeniga za nogi do drzewa przywiązanego 
i w rowie, niedaleko swego mieszkania utopionego. Przy ob- 
dukcyi ciała pokazało się, że tenże miał rany w głowę o- 
strem narzędziem, siekierą lub młotkiem zadane, gardło do 
połowy brzytwą przerżnięte i prócz tego ręce pokaleczone. 
Obiegają już wprawdzie pogłoski o sprawcy jako też o przy­
czynie tego okrutnego morderstwa, lecz urzędownie nic jesz­
cze nie zostało wyśledzonem.

— Piszą z Nidborza do niem. Tyg. Bydg.: Z menażeryi 
W Warszawie się znajdującej umknęła niedawno hyena. Udała

się prędkim pochodem ku granicy pruskiej, którą pod Lud- 
borzem przekroczyła. Mała trzoda owiec zaostrzyła jćj ape­
tyt, i wkrótce tłusty skop padł pod ciosami jej ostrych kłów. 
Owczarz, który ją odpędzić usiłował, został,znacznie pokale­
czony. Obecnie tuła się ten nieproszony gość w lasach między 
Ludborzem i Starogardem i drwi sobie z taktyki strzeleckićj, 
która na jego życie czycha. Być może, iż to jest ta sama hyena, 
na którą przed niejakim czasem polowano w pobliżu Stęszewa.

— Na teologiczno-filozoficznej akademii w Monasterze 
znajduje się w bieżącem półroczu 438 słuchaczy; 230 teolo­
gów, 208 filozofów i 7 hospitantów; pomiędzy tą liczbą jest 
7 z W. Ks. Poznańskiego, słuchających zapewne teologii. Jako 
osobliwość przytaczamy, że i z Ameryki północnej uczeń je­
den się tamże znajduje.

— Nad jeziorem Nezyderskiem na Węgrzech niszczą nie­
zmierne roje szarańczy niektóre części żupaństwa Moszoń- 
skiego i rozszerzają swoje wycieczki aż do rzeki Leithy. 
W przeszłym roku zniszczono tamże 1509 wiedeńskich garncy 
szarańczy i 87 garncy jaj.

— S. p. konsyliarz apelacyjny Krzysztof Antoniewicz we Lwo­
wie był takiej tuszy, że w skutek jej doznawał przykrych do­
legliwości, dla których uleczenia lekarze kazali mu odbyć po­
dróż do Chebu (Eger). Że w owym czasie nie było kolei że­
laznych, więc podróż dla pana Krzysztofa była nadzwyczaj 
uciążliwą. Odbywał ją więc w ten sposób, że z kolei dwa dni 
tylko jechał, a dwa dni spoczywał. Dojeżdżając do Chebu, sta­
nął w jakiemś miasteczku znowu na spoczynek, a po dwóch 
dniach wypoczynku prosił właściciela oberży, aby mu zamó­
wił konie pocztowe do dalszćj podróży. W odpowiedzi na to 
począł oberżysta prosić i zaklinać go, aby jeszcze kilka dni

u niego zabawił. Pan Krzysztof, nieco zdumiony, tłómaczJ 
rzecz sposobem naturalnym, i odrzekł, że przy nallokus 
podczas pory kąpielowej nie wiele tam zależeć powinno 
żyście na jednym gościu, choćby na takim jak pan Krzyj 
Ale oberżysta zaklinał się na wszystko, że jemu nie chód 
to. ile mu wpłynie z kieszeni pana Krzysztofa, i że przed 
całą swoję oberżę z kuchniyi usługą na te kilka dni ofia 
mu bezpłatnie. „Bo pan wie, dodał, ile teraz do mnie» 
bywa ludzi, a to dla tego tylko, aby pana oglądać.“ 
znowu na mnie tak bardzo szczególnego? odpowiedział' 
Krzysztof; jestem wprawdzie bardzo otyły, ale na ten 
nieć.“ „Ach panie tu nie o to chodzi, odpowiedział oberzt 
ale ludzie mnie się ciągle pytają kto pan jesteś. Powiada! 
tedy, że to Polak chory, co jedzie na kuracyą do k®'«1 
A ludzie wtedy biorą się za głowy i z przerażeniem wyi|jf

iiiw

kują: kiedy Polak chory taki, jakżeż muszą wyglądać zi 
Polacy.“

flffi
Telegramy ostatnie*

Paryż, 3 sierpnia. Dzisiejszy Monitor don 
Z postanowienia cesarskiego, 27 z. m., armia ol 
wacyjna ma być zniesioną. Jednakże dywizye 
choty i jazdy w Chalons oraz te, z których składa 
obóz pod Helfaut, zostają, pierwsze pod wodzą® 
nerała Schramm, drugie pod jen. Maissiat. Co di 
nych dywizyi czynnych, kąóre stanowiły część i 
obserwacyjnój, na teraz żadna zmiana nie nas 

(Pr. Z
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W interesie konkursowym nad ma­
jątkiem kupca A. Kirszensteina w Po­
znaniu wyznaczyliśmy do dalszego po­
stępowania względem ugody, znosząc 
termin na dzień 1 sierpnia r. b. wy­
znaczony, nowy termin na dzień 9 sier­
pnia r. b. przed południem o godzinie 
10 przed podpisanym komisarzem w iz­
bie instrukcyjnój. Interesentów uwiado- 
miamy o tem z tóm nadmienieniem, że 
wszystkie ustanowione należytości wie­
rzycieli konkursowych, o ile dla nich 
ani prawo pierwszeństwa, prawo hipo­
teczne, prawo fantowe lub inne prawo 
odłączne nie żądano, upoważnione są 
przy uchwaleniu co do ugody.

Poznań, dnia 30 lipca 1859.
Królewski Sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu:
Dockhorn. [976]

Prawdziwe żyt« hiszpańskie, 
szefel 10 sgr. nad najwyższą cenę tar­
gową poznańską, sprzedaje dominium 
Skoraczewo pod Książem. Zamówienia 
franco. [944]

Cyrk van der Goudsmifa
w Poznaniu

odbywa codziennie przedstawienia w 
sztuce wyższój jazdy i ułożenia koni, 
na których szczegółniój celują panna 
Tourniaire i pp. Roeré, Jeunet, Vahlié 
i Halvorsen. Bliższe szczegóły podają

van der Goudsmit
dyrektor.

afisze.
[975]

HOTEL BERLIŃSKI: Właść. dóbr Lniski 
z Łyńca, rotmistrz Wolff z Łowęcina, por. 
Gundel z Gortatowa, kupiec Moll z Leszna, 
panna Neumann i piekarz Neumann z 
Czarnkowa.

HOTEL EICHBORNA: Kupcy Hamburger 
z Trzciela, Rosenberg z Gniezna, Joseph 
z Wronków.

HOTEL BUDWIGA: Kupiec Lewin z Mińska, 
lekarze dr. Gabriel z Głogowa, dr. Michaelis 
z Legnicy, pastor dr. Raimann z Wąbrzeźna.

HOTEL POD KORONĄ: Kupcy Pinner z Gło­
gowa, Koral z Krakowa, Pflaum z Rawicza, 
pani Basch z Kirchplatzu.

EICHENER BORN : Kupczyk Preschnitzer 
z Władysławowa, kuśnierz Bieberfeld z 
Wrześni.

HOTEL KRUGA: Prefekt Lichtenberg ze 
Ziembie, krawiec Koszucki z Grodziska.

) tkw.-maj 11%-%, tal. pł. Olej lniany: 
na odstawę późniejszą 11% pł. Okowit®8 
wyższych cenach, wyp. 200,C00 kwart, w 
scu bez beczki 20, z beczką na sier. i 
wrz. 19’/u—%, wrz.-paź. i paź-list 14% tr7 
list-grud. 14% pł. 14% tal. żąd.
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Nauczyciela domowego, w do­
bre opatrzonego świadectwa, co i do 
wyższych klas gymnazyalnych przyspo­
sobią, wskaże eksp. Dziennika. [974]

W moim składzie
Wodna ulica Nr. 28 na pierwszem piętrze 

mam wielki zapas Passyi i Figur z drze­
wa , wyobrażające S. P., na Bożemęki 
i do kościołów, Baldachiny, Drzewce do 
chorągwi, Zasłony przed N. S., Obrazy 
do noszenia podczas procesyi i Świeczniki 
na ołtarze. Także oprawiam obrazy i 
zwierciadła w ramy barokowe i lisztwy 
złocone za nader mierną cenę.

W. Grunastei pozłotnik.[953]

Przybyli do Poznania 4 sierpnia.
BAZAR: Właściciele dóbr Zabłocki z Tono­

wa, Sarnecki z Podola, Wilkoński z Mórki, 
pani hr. Dąbska z Kołaczkowa.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI: Kupcy 
Manasse ze Starogardu, Langstein z Ham­
burga, Scheit zKrefeldu, Tobios i sekretarz 
Lisfde z Berlina, piwowar Fassmaun ze 
Słupska.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Kupiec Kraft 
z Warszawy, doktor Funk z Andrychowie, 
fahr. Neumann z Wrocławia.

HOTEL DU NORD: Właść. dóbr hr. Mią- 
czyński z Pawłowa, Chłapowski z Goździ- 
chowa, rotmistrz Fromberg z Wierzenicy, 
prób. Breański z Tarnowa.

POD CZARNYM ORŁEM: Dzierż. Bojano- 
wski z Podlesia, Raczyński z Biernatek. 

0EHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Kupcy
Treitler ze Skwierzyny, Herzfeld z Gombina, 
kasyer Krabieil z Międzychodu, piwowar 
Puppe z Kostrzynia, pani Castner* z Cyp- 
nowa.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Pruski z Pie- 
ruszyc, Seredyński z Myszek, Kompf z Ko- 
zecina, Dutkiewicz z Kamieńca, prób. Rusz- 
czyński z Kółdrąbi.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 4 sierpnia.
Zyto: z początku chętnie pokupne przy 

wyższych cenach, przy końcu nie bardzo żą­
dane, na sier. węcp. 32%— 33, sier.-wrz. 32%, 
wrz.-paź. 33%—%-32, paź.-list. 32%,— '/,. 
Okowita: po wyższych cenach i poszuki­
wana, w miejscu bez beczki 16'/,— 17, z becz­
ką na sier. 16%,—'%„—17, wrz. 17%-%,— 
%»—%u tal. pł.

Berlin, 3 sierpnia.
Pszenica: w miejscu węcp.40—73 tal.podł. 

gat. Zyto: obrot leniwy, kupujący nie przy­
stawali na żądane ceny, w miejscu 1925 funt. 
37% -39, na sier. 36%—%, sier.-wrz. 38%,— 
% pł- 36% żad., wrz-paź. 33—%, paź.-list. 
2UOO funt. 38%-%, list.-grud.'38% pł. 39 
tal. żąd. Jęczmień: wielki 28-35. Owies: 
w miejscu 1222 fnt. 24—30, na sier. 25, wrz.- 
paź. 24 — '/,, paź.-list. 1200 fnt. 23’/,-21, list- 
grud. 23% tal. pł. Olćj rzepiowv: obrot 
z powodu braku sprzedających ograniczony i 
dla tego ceny się trzymały, w miejscu 100 fnt. 
bez beczki 10-%, pł. 10'/» żąd., na sier. i 
sier.-wrz. 10'/, pł. 10%, żąd., wrz.-paź. 10% 
pł. 10% żąd., paź.-list. 10% j ł. 10% żąd., 
list.-grud. 10%—”/,,, grud.-stycz. 10%—%,,,

ate

Wrocław, 3 sierpnia.
Na targu: Pszenica: biała szefel 51 

sgr., żółta 50—72, porosła 35—40. Zyt * 
—48. Jęczmień: 30—37. Owies: 25 
stary 32—34. Groch: 45- 65. Rzep zitu¡¡¡ 
73—76. Rzepik: 67—69 sgr. Na giel 
Zyto: nieco mniej poszukiwane, na sier.
sier.-wrz. 33, wrz.-paź. i paź.-list. 32% taIri 
za węcpel. Olćj rzepiowy: przy les/ra 
obrocie ceny niezmienione, w miejscu i n» |ki 
10 tal. żąd., wrz.-paź 10 pł., paź.-list, 
list-grud. 10% tal. żąd Okowita: za ni 
w miejscu 8%,, na sier.-wrz. 8’/,, wrz, 
8%, paź.-list. 8% tal. pł.

Szczecin, 3 sierpnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 58- 66.

38—43. Jęczmień: 30-34. Owies: 21 „i. 
Groch: 50-58. Rzep: 59-63 tal. $ ' 
cent. 10-16 sgr. Słomy kopa 5—6 tal"e 
giełdzie: Pszenica: w miejscu bez ol SZ 
na sier. 83/85 fnt. stara 57, wrz -paź. 
nowa 63 pł, paź.-list. 62 tal. żąd. Zyto: 
czątku nie pokupne, w miejscu 77 funt.
—%, , sier.-wrz. 35% , wrz.-paź. 36—% ® 
37, paź.-list. 36'/,— %, list.-grud. 36'/,- ! 
%„ na wio -.ę 38 — ’/, pł. 3i% tal żąd. Ij J 
zimowy tal. Rzepik: 63 -64 tal. 
rzepiowy: ¿miejscu 10'/, tal, na sier. 
wrz.-paź, i paź.-list. 10%, list-grud.' 
kw.-maj lktal. pł. Olćj lniany: wi 
wraz z beczką 11%, tal. żąd. Okowittó 
dobrych cenach, w miejscu bez beczki II 
%,, na sier.-wrz. 18%—%, wrz.-paź. 14’, 
14% żąd, wrz.-paź. 14’/,—%„, list.-grud. 
pł. 14'/, żąd., na wiosenną odstawę U1! 
15% tal. żąd

Bydgoszcz, 3 sierpnia. 
Pszenica

ty.

iki

Pi

¡11

i: węcpel 40—58, pośled. 28 
Zyto: 28—32. Rzep zimowy: 48 —54.
pik: 46—54. Okowita: 17. Kartofle: 
szefel 1 tal,

JOíik

Kto giddy w Berlinie
feia 3 sierpnia.

Papwrj pratóís. is- I
daao. : pła­cono.

Polak, obligi sEErb?‘

Pożycz. dobro«.. 
dito rząd.. . .

1859 
1856 
1853

dito
dito
dito
dito prem. 1855

Obligi długu skarb..
dito Marchii.............
dito dito 

Listy zast. March.. . 
dito PrasWsch. . .
dito Pomor..............
dito dito ....
dito W. Es. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowej
dito Szląskie . . . .
dito gwar. B.. . . . 
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. . 
dito Pomor......
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wach. i Zch. 
dito Nadreńslris . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Papiery Mgnata», 

Austr. metan. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fi. . 

Sosy. 5poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl.

4%.
4%

5
4%
4

3%
?%,

3%
3%
3%
3%

4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

90

92%

100

98%
98

103
98
92%

116%
84
80%

85%
82
85
95%
99
86%
87

80%
92%
91%

90%

92
91

63%
67%
92

106

dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n.wRS. 
dito Gb.cztk.500 zł.

PienisdH. 
Frydrychsdory . . .
Lujdory....................
Złota nmt cel. . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas . . . 
Niem. bankn. .... 
dito płat, w Lipsku

Austr. bankn............
Polskie bil. bank.. . 
Disk, bank, od wexli

Akry* Aeiel ielauiyeh.
Berliń.-Anhalt...........
Berliń.-Hamb............
Bcrl.-Poezd.-Magd. . 
Berh-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Bogumin . . . 

dito pierwot .
dito dito . ,

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-Szl. kol. pob. 

dito pierwot. .
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Gómo-SzL A i C . . 

dito Lit. B. .
Opol-Tamowic. . . . 

,-Posn.............

% dîS'o. pía-
cono.

4 — 83
5 92% —

— — 21%
4 — 85%
4 — 87%

_ _ 113%
• 108%s

— —~ 451
— — 29 20
— — 99%,
-— —
— — 99%,
—_ — —
— — 87’/,

4%

4 111%
4 103
4 — 123'/,
4 — 102
4 — 88%
4 —
4 — 49
4 40% —

4% —
6 — __
4 — 90
4 —
5 — ——
4 51'/,

3% 120
3% 112 —
4 38% —

3% 80 —

Akcje bankowe 1 kredyt 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. band. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział koram. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask. udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Akcje przemysłowe. 
Beri. fabr. koL żel. . 
Minerwy Szląskićj •
Concordia..................

ogn. .
Obligacje g prawem 

pierwszeństwa. 
Berl.-Anhalt. .
dito...............

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. . 

Berl.-Pocz.-Mag. A
dito Lit. C . . 
dito Lit. D . . 

Beri.-Szczecin, 
dito II Em. . . 

Koźlo-Bogumin. . 
dito HI Em. . . 

Dolno - Szl. -March 
dito konwen. . 
dito dito in ser 
dito dito IV ser

% dano.
pía-
cono.

4 121 _ -
4 — 79%
4 79
4 — 93
4 73%, —
4 90'/,
4 — 78%
4 64’', —
4 78%
4 — 84’/,
4 — 74%,

4% — 136%
4 —- 77

6 83
5 _ 35
4
4 —

4 90
4% — 96 %8
4% w- —
4%, — —

4 — 87
4% — 97
4%, — 96%,
4% — 97%,
4 — 81%
4 —

4’/, _ —
4 — 90%,
4 — 80%,
4 —
5 101

% dano.
pła­
cono.

Półn.-Fryd.-Wilh. . 4% — 98%
G©rn.-Szl. Lit A . . 4 —
dito Lit. B . . . . . 3% — 77%
dito Lit. D .... 4 — 84
dito Lit. E . . . . 3% 73% —.
dito Lit. F .... 4%. 88%,

Starog.-Poznań.. . . 4 —
dito H Em............. 4%, 91

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 3 sierpnia.

Papiery 1 plecladze
Dukaty ..................... 93%, —
Frydrychsdory . . . —
Luidory ...... . 109 —
Polskie bil. bank.. , 87% —
Austr. banknoty . . —
Nowa Waluta Austr. 84%,
W rocław. obi. miejskie 4 —
Poznań. List Zast . 4 100’/, —

dito nowe .... 3% 86%, —
dito nowe .... 4 87 —
dito Listy Rent . 4 90

Szląskie Listy Zast. 3% 85 %e —
dito nowe Lit A. 4 92%,
dito nowe .... 4 _ 90%,
dito Lit. B. . . . 4 _ 93
dito Lit. B. . . . 3% __ _
dito Li3ty Rent 4 91 %„ _
dito Oblig. prow. 4%, —

Polskie Listy Zast.. 4 86%, —
) dito now. Emis. 4 —

dito Oblig. skarb. 4 _ —
do. obi cząstk. A 500 zł. 4 — —
Austr. pożycz, naród. 5 67%, —
Minerwy akcye . . . 5 —
Szłąski bank .... 4 77

dito tow.assek.ogn. 4 — —

Akcje Szląsklch kole! I 0. 
aolagcjch. | /c

Freiburg.................
dito now. Emis.

4

Nakładem i czcionkami Ludwika MerzbactaTPôsiânïu. Sedaktór”dpowiedzialny Ludwik Jagielski

żą­
dano.
88%

iwa:
i
6

Wl
Po
ido

..pi

dito obhzpraw.pierw.
dito ............ ..

Głóg. Sagan. ....
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. . 

dito z pr. pierw.
Gómo-SzL Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito ....................
dito ....................

Opól. Tarnów..... 
Koźlo-Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. w Pt znsi

dnia 4 sierpnia

4
4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
42‘

4
4%

la
alt

119%
112%

73%
88'%
33%,

i»éi
iob

')<

Prask, obi. skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
diio nowe ....

Szl. List. Zast . . .
Zach. Prask.............
Polskie ........
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.H.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 

Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

w Poznaniu.

ile 
i n

?

4%
7’

?

3%
3?

4
4
5

90

97

87
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